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Witajcie w  murach naszej uczelni

W incenty Pstrow ski

K onstytucja Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej artykułem  61 da­
je  obywatelom  praw o do nauki. 
Realizację tego praw a zapew niają 
obowiązkowe szkoły podstawowe, 
których sieć coraz gęściej pokry­
w a nasz k raj, oraz rozbudowa 
szkolnictwa średniego i wyższego. 
1 w rześnia jest dniem  w  którym  
dziesiątki tysięcy młodzieży po 
skończeniu szkół średnich idzie 
na wyższe uczelnie. Towarzyszy 
jej radość, bo otw iera się przed 
nią nowa droga życia, bo ma 
świadomość, że potrzeba nam  co­
raz więcej ludzi z wyższym wy­
kształceniem, których ilość w  k ra ­
ju  budującym  socjalizm nigdy nie 
będzie zbyt wielka.

Towarzyszy jej spokój o byt 
m aterialny, bo państw o nasze 
spieszy jej z pomocą przez stypen­
dia i m ieszkania w  domach aka­
demickich.

Na Politechnice Śląskiej im ienia 
pierwszego przodownika pracy 
Wincentego Pstrowskiego rozpo­
czyna studia około 2000 studentów  
na wydziałach: Budownictwa Prze 
myślowego, Chemii, Elektrycznego, 
Energetycznego, Górniczego, Inży­
nierii Budowlanej, M echanicznego 
i S tudium  Przygotowawczego.

Uczelnię naszą Rząd Polski Lu­
dowej założył na prastarych zie­
m iach polskich, gdzie dotychczas 
nie było żadnej wyższej uczelni, 
aby synom robotników i inteligen­

cji technicznej tego największego 
robotniczego środowiska ułatw ić 
studia. Nacjonalistyczne Niemcy 
tłum iąc wszelkie objawy polskości 
nie chciały stworzyć ogniska kul­
turalnego na śląskiej ziemi, celo­
wo u trudniały  Polakom  na Śląsku 
wyższe studia, bały się inteligen­
cji, k tóra by tu ta j wyrosła. Dziś 
Rząd Polski Ludowej chce w yrów 
nać to upośledzenie ludności au­
tochtonicznej i pragnie, by jak  naj 
więcej robotniczych Synów Śląska 
znalazło się na naszych uczelniach 
a w  szczególności na uczelni gli­
wickiej. Test to również wyrazem  
głębokiego uznania dla ludności 
Śląska, która w w arunkach n a j­
cięższych prześladow ań i ucisku 
zachowała polskość.

Uczelnia nasza ogromnie się roz­
rasta . Już dziś zaczynacie swoją 
pracę w  nowych gm achach i no­
wych pięknych laboratoriach, a 
nim  skończycie studia, rozrośnie 
się Politechnika Ś ląska jeszcze 
więcej i stworzy W am idealne w a­
runk i pracy i bytu. Rozbudowa­
ne będą nie tylko gmachy uczel­
niane. Pow stanie Dom Społeczny 
S tudenta, hala sportowa, bibliote­
ka itd.

Każdy z w as, rozpoczynając stu­
dia, w iedzieć pow inien, że państwo  
liczy na w as i że w asza nauka, 
w asze w ykształcenie nie jest już 
w aszą osobistą spraw ą, lecz zagad­

nieniem  ogólnopaństw owym . Od 
tego, ilu  inżynierów  rocznie opuści 
naszą uczelnię, jaki będzie ich po­
ziom, zależy tem po budowy socja­
lizmu, a zatem  dobrobytu naszego 

•społeczeństwa. W y będziecie już 
w ykonaw cam i następnego planu, 
określonego programem Frontu 
Narodowego, planu pięcioletniego.

Każdy z w as może być dumny 
z zadań, które stoją przed nim. Te 
zadania pow inny natchnąć w as ta­
kim  entuzjazm em , byście św iado­
m ie poddali się dyscyplinie stu­
diów, tw ardej i ciężkiej tylko dla 
tych, którzy nie odczuwają w ie l­
kości dzisiejszej rzeczyw istości.

Od pierwszego dnia powinniście 
się systematycznie uczyć, a w  wy­
padkach, gdy nie możecie sobie 
dać rady, powinniście się zwrócić 
z całym zaufaniem  do naszych pra 
cowników naukowych po radę, po 
wskazówki, po pomoc.

Na to by zostać naukow ym  pra­
cownikiem  trzeba specjalnych zdol 
ności, trzeba wiele, w iele la t po­
święcić twórczej pracy, trzeba się 
niejednego wyrzec w  imię nauki. 
Dlatego też młodzież powinna oto­
czyć swoich profesorów i asysten­
tów  szacunkiem, tak  jak  to czyni 
Rząd Polski Ludowej.

Dbajcie o honor uczelni. Uczę­
szczanie na nią obowiązuje do od­
powiedniego stylu życia, do odpo­
wiedniego zachowania, do odpo­

wiedniej moralności. Niech wam  
będą bliskie nie tylko podstawowe 
zasady socjalistycznej moralności, 
dyscypliny pracy i poszanowania 
mienia państwowego; powinniście 
reprezentować wszystkie wzniosłe, 
piękne, porywające ideały naszej 
epoki, powinniście być typem  no­
wego człowieka.

W naszej uczelni studiują w  
tym  roku studenci z Korei demo­
kratycznej, W itamy synów  boha­
terskiego narodu, którego nic po­
trafiła złamać cala potęga im peria­
lizm u am erykańskiego. W itamy  
synów  Korei, którzy udowodnili, 
że naród świadomy celu nie ugnie 
się przed silą.

W itam was, droga młodzieży, 
przybyła do naszej uczelni z całej 
Polski.

Zaczynamy nowy rok akade­
micki. Zaczynamy wspólną walkę 
o w ykonanie planu. Bolesław 
Bierut powiedział, że „plan jest 
praw em  niezłomnym“. Jestem  
przekonany, że słowa te  skiero­
w ane do górników, głęboko u tkw i­
ły w  sercach całego społeczeństwa. 
Jestem  przekonany że młodzież 
nasza również nie zawiedzie, że 
wykonam y i nasze zadania plano­
we.

Z tą  niezachwianą w iarą serdecz 
nie w itam  na progu nowego życia 
przyszłych „oficerów naszego prze­
m ysłu“.

B R O N I S Ł A W  M U S I E L A K
I sekretarz POP PZPR

Czekają nas poważne zadania
Rozpoczynamy nowy rok szkolny. 

Należy szczególnie serdecznie powi­
tać w m urach naszej uczelni nowy 
zastęp młodych synów robotników, 
chłopów, inteligencji pracującej sto­
jących u progu wielkiej tw ierdzy 
nauki, k tórą musi zdobyć jeśli chce 
być godnym i aktyw nym  uczestni­
kiem  wielkich przem ian dokonywu- 
jących się w  naszym narodzie. Wi­
tam y synów ludu śląskiego, przyno­
szących na uczelnię w spaniałe tra ­
dycje w alk o wyzwolenie społeczne 
i narodowe, atm osferę budownictwa 
socjalizmu z polskich hu t i kopalń. 
Ożywiają się sale wykładowe, labo­
ratoria , bursy. Zbierają się kolek­
tywy, które wiele dokonały w ostat­
nim sem estrze dla zlikwidowania 
w dalszych kilkunastu  procentach 
stopni niedostatecznych, które w y­
łoniły nowe zastępy przodowników.

Przynoszą one z całej Polski w ra­
żenia z wczasów, obozów letnich, 
praktyk, w rażenia z naszych wiel­
kich budowli socjalizmu oraz nie­
w ątpliw e pragnienia jak  najszybsze­
go uczestnictwa w wielkim budow­
nictwie w zm acniającym  siły Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Młodzież nasza stawia sobie zatem 
jako zadanie u trw alenie zeszłorocz­
nych zdobyczy naukowych, ugrunto­
w anie ich i rozszerzenie ich zasię­
gu. A tm osfera polityczna w  jakiej 
rozpoczynamy nowy rok szkolny o- 
znacza się olbrzymimi zdobyczami 
obozu pokoju, do których należy 
rozejm  zaw arty w Korei, odparcie 
próby agresji w dniu 17 czerwca w 
Berlinie, a także dalsza ofensywa 
sił pokoju, jak  nota ZSRr  w  spra­
wie zjednoczenia Niemiec i posta­
nowienia o obniżeniu reparacji wo­

jennych spłacanych przez NRD, jak 
zawarcie umów politycznych i go­
spodarczych między ZSRR a k ra ja ­
mi sąsiadującym i oraz krajam i za­
chodniej Europy. Obserwujem y dal­
sze pogłębienie się sprzeczności w 
obozie imperialistycznym, między 
Anglią i USA w zagadnieniach Ira­
nu i Egiptu. Coraz częstsze są w 
burżuazyjnych kołach angielskich 
głosy o konieczności prowadzenia 
samodzielnej polityki, w  kwestii 
niedopuszczenia Indii do konferen­
cji politycznej w  sprawie Korei. Ro­
sną sprzeczności między Francją i 
Niemcami zachodnimi po wyborach 
do Bundestagu. Jednocześnie nie na­
leży sądzić, że siły imperializmu 
łatwo zrezygnują ze swych pozycji. 
Świadectwem tego są ostatnie wy-

(Ciąg dalszy na str. 4)
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Zw iązek Radziecki -  naszym wzorem
-  Miesiąc . Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko^ładzieckiej będzie okresem 
m anifestacyjnego w yrażenia przy­
jaznych uczuć, które żywi naród 
polski względem narodów  Związku 
Radzieckiego. Będzie on szeroką 
m obilizacją do dalszej, wytężonej 
pracy dla rozkw itu Polski Ludowej 
w oparciu, o b raterską pomoc i do­
świadczenia radzieckich przyjaciół. 
„Miesiąc“ będzie obchodzony w cza­
sie od 8. X. do 7. XI. pod hasłem: 
„Strzeżmy, nieustannie umacniajmy 
i pogłębiajmy przyjaźń i sojusz na­
rodu polskiego z narodami Kraju 
Rad — ostoją pokoju i niepodle­
głości naszej Ojczyzny“.

W założeniach programowych 
„M iesiąca“- zaw arta jest populary­
zacja pokojowej polityki Związku 
Radzieckiego, wielkich osiągnięć 
tej polityki na arenie międzynaro­
dowej, oraz w yjaśnienie ogromnego 
jej znaczenia dla dalszego pokojo­
wego rozw oju narodu polskiego. — 
W szeregu; dalszych zadań stoi za­
znajom ienie ' się. z wielkimi osią­
gnięcia uiiiŻSRR we wszy-stkch dzie­
dzinach 'życik gospodarczego, spo­
łecznego i kulturalnego, oraz z ich 
znaczeniem d la  stałego i wszech­
stronnego .podnoszenia stopy życio­
wej, .ludności, w yjaśnienie roli Ko­
munistycznej P artii Związku Ra­
dzieckiego w walce narodu polskie­
go o wyzwolenie, pokój i socja­
lizm.

Do czołowych zadań naszych w 
„M iesiącu“ należeć będzie uw ypu­
klenie braterskiej pomocy udzielo­
nej nam  przez Związek Radziecki, 
a także perspektyw  dalszego rozwo­
ju  w spółpracy między Polską, a 
ZSRR oraz wykazywanie znaczenia 
tej pomocy dla zwycięskiej rea li­
zacji naszych planów gospodarczych 
i podnoszenia stopy życiowej mas 
pracujących m iast i wsi.

Aby mieć konkretne wzory do 
naśladownictwa w budownictwie 
socjalistycznym należy pokazywać 
radzieckie metody pracy i popula­
ryzować polskie metody oparte o 
wzory radzieckie. W ykorzystując

nieustanny wzrost zainteresowania 
społeczeństwa radzieckiego naszymi 
osiągnięciami, naszą ku ltu rą  i sztu­
ką, zapoznawać naród polski z przy­
kładam i tego miłego dla nas zja­
wiska.

W okresie „M iesiąca“, w ogniu 
trw ałej i planowej współpracy 
TPPR z organizacjam i społecznymi, 
wzróść powinien autorytet i siła — 
oddziaływania tej organizacji, wraz 
z dalszym umasowieniem szeregów 
TPPR.

Dla kierowania pracam i przygoto­
wawczymi do obchodu „M iesiąca“ 
powołany został Uczelniany Komi­
tet Wykonawczy Obchodu „M-ca“. 
Przewodniczącym w ybrano Prorek­
tora Prof. Szerszenia. W skład Ko­
m itetu weszli przedstaw iciele Rek­
toratu , Adm inistracji, Polit. Sl. POP 
L. K„ ZOZ, ZU TPPR, ZMP i ZSP, 
oraz USP Akad. Zrzeszenia Sporto­
wego, ZOA, Biblioteki Zakł. Języ­
ków Obcych i inni. Dla wnikliwszej 
kontroli wykonania . poleceń Ucz. 
Kom itet W ykonawczy wyłonił na­
stępujące sekcje: O rganizacyjną ż 
przewodniczącym inż. Moszoro, Pro 
pagandową z przew . inż. Andrze­
jewskim i sekcją Wymiany Do­
świadczeń N auki i Techniki ra - 
dzieckiej z przewodniczącym inż. 
Tyrlikiem. W arto krótko wspom­
nieć o zadaniach poszczególnych 
sekcji:

Sekcja Organizacyjna — zwięk­
szenie szeregów TPPR i dopilno­
wanie obchodu poszczególnych 
rocznic.

Sekcja Propagandowa — przygo­
tu je  obchód M. P. P. P.^R. od stro­
ny inform acyjno - propagandowej 
(afisze, zaproszenia, dekoracje ze­
w nątrz i w ewnątrz budynków u- 
czelni, gazetki, stoiska, punkty pre­
num eraty itp.).

Obchód „M iesiąca“ zaczyna się
8. X. br. o godz. 18 uroczystym 
wieczorem inauguracyjnym . 12. X. 
przewidziana jest Akademia z oka­
zji rocznicy pow stania Odr. W. P. 
Akademię tę przygotowuje TPPR

Na punkty po­
rządku dziennego tej akademii zło­
żą się: część oficjalna, oraz część 
artystyczna, zaw ierająca występy 
zespołu artyst. i film o Gen. Ka­
rolu Świerczewskim.

22. X. br. odbędzie się o godz. 17 
w sali 118 Wydz. Inż.-Bud. odczyt 
o budowlach komunizmu, połączony 
z w yśw ietleniem  odpowiedniego 
filmu. Odczyt przygotuje K atedra 
Ekonomii Polit. hja 29. X. ZU ZMP 
przygotuje wieczór poświęcony rocz 
nicy pow stania Komsomołu.

Uroczyste zakończenie „Miesiąca“ 
odbędzie się 7. XI. akadem ią z o- 
kazji 36 rocznicy Wielkiej Rewolu­
cji Październikowej. Na akademii 
tej zostaną wręczone nagrody wy­
różnionym zespołom gazetek ścien­
nych, oraz przodownikom nauki i 
pracy społecznej — wyróżniającym 
się przy organizowaniu obchodu 
„Miesiąca“.

Oprócz obchodu rocznic przewi­
dziane jes t nasilenie prac propagan­
dowych w niektórych tygodniach, 
np.: od 19. X. ■— 25. X. br. trwać 
będzie tydzień Prasy i Książki ra ­
dzieckiej. . B iblio teka. zorganizuję 
wystawę, k tóra będzie czynna co­
dziennie od godz. 8-mej do 14-tej 
oraz od 16-tej do 18-tej. Na Wy­
działach zostaną zorganizowane sto­
iska ze sprzedażą książek radziec­
kich . i punkty prenum eraty czaso­
pism. Na terenie Wydziałów po­
w staną kąciki TPPR.

Od 25. X. do 1. XI trw ać będzie 
tydzień przeglądu nowych radziec­
kich metod pracy. Sekcja Wymiany 
Nauki i Techniki radzieckiej przy 
współpracy Dziekanów Wydziału 
Górniczego, Energetycznego i Me­
chanicznego urządzi wydziałowe 
konferencje naukowców z racjona­
lizatorami i przodownikami pracy. 
Celem tych konferencji będzie po­
pularyzacja nowych radzieckich u- 
rządzeń i m etod pracy.

Przewidziane jest również spotka­
nie z radzieckim i naukow cam i i stu 
dentami.

Zakład Języków Obcych włącza­
jąc się do obchodu „Miesiąca“ zo­
bowiązał się dać trzy odczyty na 
tem at literatury  rosy jsk iej.

Stanisław  W ygodzki

Pieśń 

o braterstwie
Kto szedł od Lenino po W isłę 
I naprzód i naprzód po Odrę 
Przez gruzy i drogi rozkisłe 
Pod niebem  spokojnym  i modrym, 
A w icher bitew ny niósł dalej, 
Jak pocisk, jak burzę, jak grom  
Ten w ie, że faszysta dom spalił, 
Ten w ie, kto zbuduje nam dom.

Kto spojrzał za siebie i spostrzegł 
Ruiny, obozy i zgliszcza 
I księżyc nad nocą jak ostrze,
I drzewo pod nocą jak piszczel 
Ten w ie, że przenosił tę burzę 
Co ogniem  ow iła mu skroń  
By człow iek ocalał, podwórze 
I studnia w  podwórzu i koń.

A żywy, co doszedł i został 
I w  rękę w ziął młot i maszynę, 
By m iasta budować i mosty 
I rudę przetapiać na szynę,
Ten w ie, że tę wolność w ykuw ał 
Przyjaciel, towarzysz i brat. 
Rosjanin i Polak. I czuwa,
By dom był spokojny i św iat.

(Ze zbioru
„Wiersze o braterstw ie“)

Dziś inauguracja
Dziś inauguracja roku akademic­

kiego. Zapełniliśmy sale wykładowe 
gmachów Politechniki Śląskiej w no­
sząc w poważne m ury uczelni, po­
wiew radośnie przeżytych wakacji. 
Przyszliśm y wzbogaceni w nowe 
przeżycia z wczasów, czy pracowi­
cie spędzonego miesiąca praktyki, 
z nowymi silami przystępując do 
szturm ow ania twierdzy, której na 
imię — nauka.

Gościnnie otworzył swe bramy 
wydział górniczy, wydział mecha­
niczny i inne. Wielki gmach inży­
nierii budowlanej ukazuje w spania­
le wykończone wnętrze. Woźni i la ­
boranci jeszcze raz pociągają ścier­
ką .po wyczyszczonych przyrządach, 
pomocach naukowych, nim dotkną 
ich ręce studentów.

Profesorowie, adiunkci, asystenci, 
dyskutują nad program am i naucza­
nia, by iuż od ju tra  nieść codzien­
nie, system atycznie przez cały rok 
szkolny nie okruchy, ale cale g a r­
ście wiedzy.

Rozpoczął się nowy rok akade­
micki. Czy jest wśród nas taki. k tó­
ry by nie przyjął te g o ' faktu ze  
wzruszeniem?

Nowy rok, to rok życia w wielkiej 
kolektywnej rodzinie jaką jest dia 
nas uczelnia. To rok wspólnych ra ­
dości, wspólnych przeżyć, to w spól­
ne „wyprawy“ do kin, teatrów, na 
koncerty, to  szlachetne współza­
wodnictwo na boiskach, to przede 
wszystkim wspólna, tw órcz i praca. 
Nauka. Dla tych co przyszli po raz 
pierwszy na naszą uczelnię każdy 
dzień to jak  karta nowej ciekawej 
książki...

Dla tych co tylko na wakacie o- 
puścili naszą szkolę, to dalszy dru­
gi, trzeci tom — dla wszystkich je­
dnakowo ciekawa, jednakow o pa­
sjonująca lektura. Dla wszystkich? 
Są jeszcze wśród nas tacy — na 
szczęście coraz ich mniej — którzy 
nie po to . przyszli na uczelnie, bv 
uczyć się, by dzielić wspólne radoś­
ci i" troski. Są tacy  którym nie po­
doba się. że Henek Świerad, svn 
robotnika i sam  robotnik własnym 
wysiłkiem zdobył tytuł inżyniera - 
górnika, i ogólne zaufanie i sympa 
tię w śród kolegów,

Są tacy, którym nie podoba sie 
nasz entuzjazm. Chcieliby ńaś wi­
dzieć młodymi starcam i. Ale nas, 
chcących uczyć się, chcących praco­
wać jes t więcej, dużo więcej i nie 
pozwolimy rozbijać swych szere­
gów.

Rozwija się nasza uczelnia. No­
wy rok akademicki znaczymy nowo- 
otw artym i laboratoriami, nowowy- 
budowanymi salami wykładowymi, 
znaczymy nowymi coraz wvżei 
wzniesionymi murami gmachu gór­
niczego. To jest „Nowe“ na uczelni. 
Ale nie tytko to ,.n ie  tylko o to cho­
dzi.

„Nowe“ na naszej uczelni iest 
przede wszystkim w treści, W treści 
programów, w treści nauki, nowe 
jest w młodzieży, zapełniającej sa ­
le wykładowe, w jej entuzjaźmie, 
w jej stosunku do nauki, do Polski 
Ludowej. M łodzież nasza zna cię­
żar odpowiedzialności jaki spoczy­
wa na niej gospodarzach przyszłoś­
ci polskiej. Zna i nie garbi się pod 
j e j . ciężarem. Smialo, z uśmiechem 
na ustach ale i z groźnie zaciśnię­
tą ,  pięścią na wrogów wchodzimy 
w nowy rok akademicki. Po naukę. 
Po— „nowe“ .

Od Redakcji
Drodzy Czytelnicy

Pierw szy num er „Trybuny Politechniki“ oddajemy w  W asze rece. 
Przeznaczona di a ' wszystkich pracowników i . studentów Politechniki, 
Śląskiej, gazeta zakładowa, o rgan  PO P PZPR, rektoratu i ZOZ. 
Z. N. P. przy Politechnice, wydawana będzie co dwa tygodnie. Pisać 
w n iej' będziemy o wszystkim: chwalić to co dobre, ganić, piętnować 
co złe w  naszej wielkiej, kolektywnej rodzinie. Poruszać będziemy 
problemy, nurtujące nasze życie, życie i pracę naszych organizacji, 
ZMP, ZSP i innych. Pisać będziemy o pracy studenckich towarzystw  
naukowych, o stosunkach między profesorami a młodzieżą, o wielu, 
wielu problemach — częściowo nakreślanych w  artykułach ob. Re­
ktora i I sekretarza POP w dzisiejszym numerze „Trybuny Politech­
niki“. Pisać będziemy o sprawach związanych z życiem naszej uczelni. 
Ambicją naszą jest stać się W aszym przyjacielem, a jeśli zajdzie po­
trzeba — - pomocnikiem. Będziemy bezkompromisową, al!e życzliwą, 
tw órczą krytyką docierać do źródła zła, będziemy patpagaii; Wam 
usuwać, z drogi wielkie ktody i mate drzazgi, boleśnie tkwiące w n a ­
szym życiu. Równocześnie informować będziemy wszystkich o Waszych 
osiągnięciach w życiu osobistym , nauce i pracy społecznej.

Drodzy Czytelnicy!
Z dajem y'sobie sprawę, że niełatw e są nasze zadania. Wiemy rów­

nież, że sami niezawsze podołamy, że potrzebna nam  jes t koniecznie 
W asza w spółpraca. Pom oc czynnych, bojowych korespondentów. 
Piszcie więc do nas, dzieląc się z nami zarówno osiągnięciami, jak 
i zmartwieniami, troskami, donosząc nam o wszystkim co istotne i w aż­
ne w naszym życiu na uczelni. Piszcie pełne pasji listy piętnujące 
wszelkie zaniedbania i niedociągnięcia, jakie mają miejsce na uczelni, 
piszcie listy o swoich zwykłych sprawach, codziennych kłopotach, 
jakże często „zwykła sprawa, icodzienny kłopot“ urasta do rzędu pro­
blemu! Tylko kolektywnie, razem, możemy wypełnić stojące przed nami 
zadania. Tylko w tedy W asza „Trybuna Politechniki“ spełni swoją 
funkcję oręża w uporczywej i tru d n ą  w alce nowego ze starym, w w al­
ce o Człowieka spcjaM yoznego  ju tra . Życzymy W am w dniu inaugu­
racji iłowego roku akadem ickiego jak  najlepszych wyników w nauce 
i pracy, sukcesów w życiu osobistym .

CZEŚC PRACY!
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Studenckie Towarzystwa Naukowe 
—  kuźnią młodych kadr

List  
do „pierw szoroczniaków“

Kolega Wiktor Bardosz zwrócił się do nas z prośbą o opubli­
kow anie jego listu do Kolegi z pierw szego roku studiów . Kolega  
Bardosz w  czasie studiów byl przodującym studentem  i jednym  z 
najlepszych starostów na naszej uczelni. W uznaniu jego zasług  
został wybrany delegatem m łodzieży Politechniki i G liw ic na IV  
Festiw al Młodzieży i Studentów. Jego osiągnięcia są tym  cenniej­
sze, że przebył on trudną drogę na w yższą uczelnię napotykając 
na niejedną przeszkodę. Ale o tym  pisze sam:

DROGI KOLEGO!
Tak się składa, że kiedy Ty 

przychodzisz na naszą uczelnię, ja  
ją  opuszczam aby pracować w 
naszym ciągle rozbudowującym 
się przemyśle. Będziesz m iał na 
pewno sporo trudności i czasem 
opadną ci ręce, może pomyślisz, 
że nie w arto się już więcej trudzić 
bo i tak  nie dasz sobie rady. W te­
dy pomyśl, że na uczelni nie je­
steś sam, że żyjesz i pracujesz nad 
zdobyciem wiedzy w gronie 
twoich kolegów, którzy zawsze 
chętnie pomogą Ci pokonać tru d ­
ności. Bywało tak  i ze mną, bo 
pomyśl tylko, że przyszedłem na 
U. S. P. w prost z fabryki, nie m a­
jąc ukończonych 7 klas szkoły po­
wszechnej. W ciągu 2 lat m usia­
łem nadrobić swoje braki ze szko­
ły podstawowej jak  również uzy­
skać wiadomości potrzebne do 
rozpoczęcia studiów  na pierw ­
szym roku. Możesz więc sobie 
wyobrazić, że nie było to łatw e 
i nieraz już nie wierzyłem w  swe 
siły. Gdyby nie koleżeńska pomoc 
organizacji ZMP-owskiej i ofiarny 
wysiłek naszych wykładowców 
nie byłbym w  stanie pokonać tych 
trudności.

Również na I roku studiów po­
czątkowo nie było mi łatwo, nie 
potrafiłem  wciągnąć się w ry tm  
pracy uczelni. Po pierwszych kol- 
lokwiach uwidoczniły się u mnie 
również braki z zakresu szkoły 
średniej. W tedy z pomocą przy­
szły nam  organizacje młodzieżowe, 
które na zebraniach swych om a­
wiały w yniki słabszych kolegów, 
przydzielały mi do pomocy sil­
niejszych, czyniąc ich odpowie- 
dzielnymi za wyniki swych „pod­
opiecznych“. W ten sposób rodziło 
się wśród nas poczucie odpowie­
dzialności nie tylko za w łasne w y­
niki w  nauce, lecz również i za 
w yniki całej grupy. Za dobrych 
kolegów uważaliśmy tych, którzy

nie tylko sam i uzyskiwali bardzo 
dobre stopnie, lecz aktyw nie po­
m agali słabszym kolegom i w  ten 
sposób zcem entowała się nasza 
grupa studencka w  zw arty ko­
lektyw, który jako cel staw iał so­
bie uzyskiw anie coraz lepszych 
wyników  całej grupy. Dzięki tem u 
z sesji na sesję uzyskiwaliśmy co­
raz m niej stopni niedostatecznych, 
podnosząc również średni w ynik 
grupy. Na ostatnim  semestrze 
kolektyw na praca święciła tr i­
um fy gdyż nasza grupa zaliczy­
ła w term inie wszystkie przedmio­
ty i wszyscy koledzy zdali term i­
nowo egzam iny rygorowe a cała 
grupa otrzym ała średni w ynik 4,2 
(więcej jak  dobrze). W ynik ten 
uzyskaliśmy dzięki system atycznej 
pracy i świadomej dyscyplinie 
studiów naszego kolektyw u, który 
na bieżąco przygotowywał się do 
wykładów, ćwiczeń i kollokwiów.

Nie m yśl kolego, że nasz kolek­
tyw  składał się z samych „moli 
książkowych“, którzy poza nauką 
nie widzieli życia społecznego i 
kulturalnego. G rupa nasza b rała 
czynny udział w  życiu społecznym, 
po trafiła  wychować cały szereg 
aktyw istów  społecznych jak  kol. 
Janusz Kozieł, M alik, Sałata, Ry- 
nik, Orlacz, Adamczyk, Ryszard i 
inni.

Potrafiliśm y znaleźć czas na pój­
ście do teatru , kina i na wieczorki 
studenckie oraz na dyskusje w  gru 
pie nad sztukam i teatralnym i, fil­
mam i i książkami.

Widzisz więc kolego, że grupa 
nasza licząca 41 studentów , po tra­
fiła zorganizować sobie naukę i 
życie ku ltu ra lne, dzięki ofiarnej 
pracy w szystkich kolegów.

Na pewno zdziwiłeś się. że za­
cząłem pisać o sobie i o swoich 
trudnościach, a skończyłem na opo­
w iadaniu  o pracy całego kolekty­
wu. Nie będziesz dziwił się, jeżeli 
zrozumiesz, że byłem  nieodłączną 
cząstką tego kolektyw u, że pisząc
0 kolektyw ie pisałem  o sam ym  so­
bie. Dzięki tem u kolektywowi po­
konałem  wszystkie trudności i sta­
łem  się przodującym  studentem , a 
w ybrany na starostę tej grupy 
starałem  się na każdym  kroku kie­
rować w  ten  sposób, aby bardziej 
ją  scementować i uzyskać lepsze 
wyniki. Za m oją pracę i za p ra ­
cę całej grupy zostałem w ybrany 
przez naszą uczelnię delegatem  na 
IV Światowy Festiw al Młodzieży
1 S tudentów  w  Bukareszcie. Je ­
stem dumny, że mogłem na Festi­
w alu  reprezentow ać naszą uczel­
nię, ale w ierz mi kolego, nie za­
pomnę nigdy, że zawdzięczam to 
wyróżnienie ofiarnej i kolektyw ­
nej pracy całej grupy.

WIKTOR BARDOSZ 
absolw ent wydz. górniczego

Ogrom zadań jakie postawiła na­
sza socjalistyczna rzeczywistość 
przed nauką polską wymaga wycho­
w ania w jak  najszybszym czasie 
szerokich rzesz wysokokwalifikowa­
nych, w szechstronnych kadr nau­
kowców, uzbrojonych w m ateriali- 
styczno - m arksistow skie metody 
badań przyrody. K adry te rosną w 
m urach naszych uczelni, rosną i w 
m urach naszej Politechniki Śląskiej. 
Aby przyśpieszyć ich wzrost, zape­
wnić ich wysoką jakość, trzeba że­
byśmy już od I roku studiów w dra­
żali się do pracy naukow ej, zdoby­
wali nawyki pracy naukow ej, uczyli 
się dyscypliny pracy naukowej. Te­
mu celowi służyć będą utworzone 
w oparciu o wzory i doświadczenia 
studentów  radzieckich — Studenc­
kie Towarzystwa Naukowe.

Podstawową form ą pracy nauko­
wej studenta będzie kółko naukowe 
przy katedrze, pod kierownictwem 
profesora lub wykładowcy. Do koła 
naukowego będą przyjm owani wszy­
scy studenci, nie m ający zaległości 
w nauce, którzy chcą wziąć udział 
w pracy naukowo-badawczej.

Najważniejszym  okresem kierowa­
nia samodzielną pracą studentów  
będzie I i II rok studiów. Jednym  
z zadań wykładowcy jest przyciągać 
uwagę młodzieży do nowych jeszcze 
nie wypróbowanych przez- nią form 
opanowania wiedzy, przekonać ją, 
że uczenie się w wyższej szkole jest 
nierozerw alnie związane z pracą w 
kole naukowym. Koła te będą orga­
nizowane w naszej politechnice już 
od 1 października przy katedrach 
podstawowych i specjalizacyjnych.

Tem aty prac naukow o-badaw ­
czych studentów  przygotują kierow ­
nicy kółek naukowych. Będą one 
ściśle powiązane z tem atyką pracy 
naukowej katedry. Przy katedrach 
podstawowych praca będzie organi­
zowana wg następujących sposobów:

Sposób I:
Wszyscy członkowie kółka pracu­

ją  pod kierownictw em  jednego wy­
kładowcy, nad jednym  zagadnie­
niem, według jednego planu za­
twierdzonego przez katedrę. Zbiera­
ją  się w  ściśle określone dni.

Sposób II:
Każdy wykładowca katedry  k ieru­

je pracą 2—3 studentów, prócz tego 
jeden wykładowca spraw uje ogólne

Z oportunizmem — powiedziała 
sobie administracja Politechniki 
Śląskiej i zaczęła swój chwalebny 
zamiar prowadzać w  czyn. Ha, ale 
skąd wziąźć oportunistów — dra­
pali się w głowę pracownicy.

— Mam, mam  — krzyknął jeden 
z nich — zaraz wam wszystko wy­
jaśnię.

, ,Oportunizm  — zaczął interpre­
tować — jest pójściem po najmniej­
szej linii oporu". A przecież u nas 
na Politechnice pełno jest tendencji 
do ułatwiania sobie życia, niektórzy 
chcą sobie stwarzać wygody, upra­
szczać każde zagadnienie. My się 
z tym załatwimy.

No i „załatwiają się" —- szcze­
gólnie na Wydziale Mechanicznym, 
gdzie akcja ma pełne szanse powo­
dzenia. Masz oportunistyczne nawy-

kierownictwo naukowe nad całym 
kołem.

Członkowie koła pracu ją  grupam i 
w laboratoriach.' W ustalonym  przez 
siebie term inie zbierają się po to 
by podzielić się wynikami su/ej 
pracy.

Sposób III:
Kierownictwo kola je s t jednooso­

bowe, ale każdy student pracuje 
nad swoim tem atem  w  czasie wol­
nym od zajęć, a koło zbiera się tyl­
ko wtedy, gdy 2—3 członków za­
kończyło pracę nad tem atem  i może 
ją  zreferować na zebraniu koła.

Najpoważniejszym okresem pracy 
czmnków Studenckiego Towarzyst­
wa Naukowego jes t praca w kółku 
przy katedrze specjalizacyjnej. Kół­
ko takie w większości wypadków 
składa się z 4—8 studentów. Wszy­
scy członkowie pracują nad jednym  
poważnym tem atem , a pracą ich 

'k ieru ją  doświadczeni specjaliści.
P raca Studenckiego Towarzystwa 

Naukowego będzie ściśle powiąza­
na z praktyką i produkcją. Członko­
wie STN na praktykach w akacyj­
nych prowadzić będą prace badaw ­
cze zlecone przez katedry.

P racą kółek naukowych na Wy­
dziale kierować będzie Wydziałowa 
Rada STN a pracą naukow ą stu ­
dentów na uczelni — Rada Uczel­
niania Studenckiego Towarzystwa 
Naukowego.

Przy Radzie Uczelnianej utw orzo­
ny będzie studencki lek torat nauko­
wy, w  ram ach którego członkowie 
STN będą wygłaszać odczyty nau­
kowe w szkołach średnich i zakła­
dach pracy, co z jednej strony po­
może uczelni w naborze młodzieży 
o już skrystalizowanym zamiłowa­
niu, z drugiej zaś zacieśni jeszcze 
bardziej więź pracy naukowej stu­
dentów z praktyką produkcyjną.

Koledzy — Mamy szerokie możli­
wości aktywnego włączenia się do 
rozwoju naszej ojczystej nauki. Ma­
my zapewnioną szeroką pomoc ze 
strony naszych profesorów, nau­
kowców, specjalistów  i pedagogów 
— ludzi, którzy ukochali młodzież. 
Stańm y więc już od pierwszych dni 
października do zorganizowanego 
szturm u o wiedzę, w łączm y się do 
pracy w Studenckim Towarzystwie 
Naukowym ,

Mieczysław WILCZEK

ki pisania kredą po tablicy? — nic 
z tego. Tablica jest już od 4 lat tak 
sprytnie porysowana jakimś ostrym  
narzędziem, że trzeba porządnie na­
męczyć się , aby coś napisać, ą jesz­
cze więcej, aby to potem odcyfro- 
wać. Chcą naprawy tablicy? — Nic 
z tego! To byłoby pójście po naj­
mniejszej linii oporu — nie załatwi 
się.

A może jeszcze np. profesorowie 
chcieliby wygodnie chodzić po pofc 
wyższeniach? — To już wybitnie o- 
portunistyczny wymysł. Niech uwa­
żają, aby nie wpaść pod deski. 
Chcieliby także iść po najmniejszej 
linii oporu. Z tym należy walczyć.

Rzeczywiście należy walczyć, ale 
naszym zdaniem przede wszystkim  
ze stosunkiem administracji do 
istotnych potrzeb uczelni, (ge) .

Z czym należy walczyć ?
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Czekają  nas poważne zadania
(Dokończenie ze str. 1)

bory do bońskiego parlam entu  prze­
prowadzone pod bezwstydnym na­
ciskiem osi Waszyngton —• Waty­
kan. wyznaczającym Niemcom za­
chodnim rolę aw angardow ą w pla­
nowanej agresji na wschód. Świa­
dectw em  tego jes t posługiwanie sie 
w celach szpiegostwa i dywersji 
kosmopolitycznymi najm itam i w ro­
dzaju ks. K aczm arka byłego ordy­
nariusza Kieleckiej K urii B iskupiej.

Sytuacja ta  wymaga od nas czuj­
ności, a także dalszych wzmożonych 
wysiłków w celu, opracowania no­
wych zagadnień naukowych dla go­
spodarki narodowej. Szczególnie w 
tym roku stoi potrzeba zaprzestania 
praktyki „robienia“ kollokwiów i se_ 
sji egzam inacyjnych, a przejścia do 
planowej, system atycznej metody 
opanowania nauki, metody w łada­
nia tą  bronią jaką nam daje nasza 
ofiarna kadra naukowców, która po- 
zwóii nam  stać się prawdziwymi ofi­
ceram i produkcji, bezkompromiso­
wymi działaczami na polu kiero­
w ania i tworzenia gospodarki.

. Naszych studentów  musi przenik­
nąć świadomość, że są żołnierzami 
ną froncie w alki o wysoką kulturę  
techniczną i m oralną naszego naro ­
du, że wkroczyli na drogę, którą 
torowali polskiej nauce Kopernik, 
Sniadecey, Wróblewski, Ciszewski, 
że ćheą pójść do przemysłu, insty­
tutów  i katedr pewni swych sil i 
zdolności.

Czy istn ieją  w arunki dla zapew­
nienia lepszych wyników naszej p ra­
cy, które uwidocznią się w zwięk­
szonej liczbie bardzo dobrych i 
zm niejszeniu ilości niedostatecznych 
ocen. p ie r w s z y m  w a r u n k ie m  je s t  
w z m o c n ie n ie  d y s c y p l in y  studiów, 
nie m ającej nic wspólnego z jezuic­
kim bezwzględnym posłuszeństwem 
i bezkrytyczną postaw ą wobec ru ­
chów społecznych obnażoną przez 
N iklewską w  procesie K aczm arka i 
spółki, ale będącą harm onijnym  u- 
żupełnieniem  treści naszych stu ­
diów w  w arunkach budownictwa so­
cjalizmu, które są dla nas wielką 
szkołą wychowania i przekształce­
nia świadomości w drodze walki 
ze starym.
^Drugim w arunkiem  jas t system a­

tyczne ulepszanie metody i treści 
pracy wychowawczej naszej ofiarnej 
kadry naukow ej. Dalsze w arunki — 
to lepsze rozplanowanie kollokwiów 
przez dziekanaty, tak aby zapew­
nić row nom ierpe ich rozmieszczenie 
i nienaruszalność terminów, to udo­
stępnienie przez katedry, adm ini­
strację, ZSP, pomocy naukowych, to 
w ykorzystanie konsultacji, to wy­
zbycie się szkodliwej istniejącej tu 
i ówdzie praktyki „ściągania“ i bu­
dzenie atm osfery gorących dyskusji 
wokół problemów naukowych. Ogni­
wa organizacji ZMP-owskiej muszą 
zlikwidować stan m arazm u politycz 
nego i organizacyjnego, wzmóc swo­
ją  zdolność bojową, skończyć z 
praktykowanym  czasem zasłania­
niem obrazu w zrostu poszczegól­
nych ludzi przeciętnym i wynikami 
w grupie.

Istnieją również czynniki, które 
mogą ujem nie wpłynąć na wyniki 
naszej pracy. N ajważniejszym  jest 
to, że poważna część młodzieży do­
jeżdża n a  uczelnię. N iewątpliwie 
dziekanaty oraz ZSP zajm ą się 
przygotowaniem odpowiednio wy­
posażonych pomieszczeń do nauki 
w celu 'zm n ie jszen ia  do minim um 
straty  czasu. Zatfanib stojące w tym 
roku przed naszą uczelnią wymaga­
ją znacznego wytężenia sił przez

naszą kadrę naukową, organizację 
party jną i ZMP dla pogłębienia u- 
miejętnośGi wychowania studentów 
w duchu moralności socjalistycznej 
wym agającej wysokiego poczucia 
odpowiedzialności przed kolekty­
wem.

W wychowaniu specjalisty na któ­
rego czyha na każdym kroku nie­
bezpieczeństwo popadnięcia w cia­
sny, ograniczony praktycyzm  jeśli

... Nammty wrzały. Nikt jeszcze 
nie ochłonął po przyjeździe, a już 
nowy powód do dyskusji. Tym ra ­
zem chodzi o zespół artystyczny, któ 
ry ma powstać w najbliższym cza­
sie na terenie obozu.

— Zobaczymy czy wam się uda,
— mówili jedni, — przecież nie m a­
cie ludzi chętnych do pracy w ze­
spole, nie macie stroi, m ateriałów, 
brak koleżanek do zespołu...

— Nic z tego nie wyjdzie, — po­
pierali ich inni, — przecież to jest 
wojsko, nie ma czasu na takie rze­
czy...

Byli wreszcie tacy, którzy wręcz 
oświadczali, że nie ma w ogóle sensu, 
organizować zespołu...

* *  *

... Dzisiaj pierwsza próba. Na sali 
obecnych -jest około 70 osób. Widać 
wśród nich wielu „starych arty ­
stów“ członków Studenckiego Ze­
społu Pieśni i Tańca Politechniki 
Śląskiej — Wieśka Wichra, żarto­
bliwie zwanego prim abelriną — (na 
Politechnice tańczy w balecie), jest 
Jurek  Staszak — tenor Zespołu, Ro­
mek Bossowski, spec od recytacji 
zb iorow ych , są również zupełnie 
„surowi“, którzy po raz pierwszy 
zetknęli się z zespołem jak  Ju rek  
Zientara, Jacek Żółkowski i wielu 
innych. Na tw arzach wszystkich 
m aluje się podniecenie. Każdy z 
nich wie, że praca w zespole musi 
ruszyć pełną parą. Ale jak? Kto bę­
dzie kierował zespołem, skąd wziąść 
materiały, instrum enty. Na sali do­
strzegamy również oficerów G óraja 
i W awrzyniaka. Kilka słów zamie­
nionych z nimi wyjaśnia sytuację;
— zrobią co będzie w ich mocy, to 
dla usunięcia pierwszych trudno­
ści...

... Władek Essler jeszcze nigdy nie 
dyrygował chórem, jeszcze nigdy nie 
kierowa! większym zespołem ludzi, 
nie gra na żadnym instrum encie. 
Władek śpiewa pięknym tenorem  i

nie jest uzbrojony w naukę o obiek­
tywnych prawach rządzących przy­
rodą, o ruchach społecznych, o bu­
downictwie socjalizmu, pomoże nam 
głębokie opanowanie nauki m arksi- 
zmu-leninizmu. M iarę naszych osią­
gnięć będzie określał stopień, w ja ­
kim potrafim y posługiwać się nau­
ką m arksizm u-leninizm u, w jakim  
potrafiliśm y wszczepić cały je j hu ­
manizm i rewolucyjność w walce z

jest bardzo popularny wśród człon­
ków zespołu Politechniki, dzięki 
swej pracowitości i uczynności. U- 
śmiecha się teraz niezdecydowanie 
na propozycję objęcia dyrygentury 
chóru.

— Spróbuję... odpowiada po chwi­
li namysłu.

W ojtek Christoff gra na akordeo­
nie pierwsze takty  pieśni „Górniczy 
Stan“. Większość obecnych na sali 
podchw ytuje melodię początkowo 
nieśmiało, prawie tak jak  Władek 
wykonuje pierwsze, niew praw ne je ­
szcze ruchy ręką dla poprowadzenia 
śpiewu. Potem już wszystko idzie 
dobrze. W ładek dwoi się i stroi, 
chór pod jego kierownictwem  opra­
cowuje coraz to nowe pozycje, 
a liczba jego członków stale w zra­
sta. Gdy kiedyś zapytano Władka 
czemu zawdzięczać należy osiągnię­
cia chóru, Władek odpowiedział mi 
natychm iast:

— Systematycznej prący kążdego 
z nas...

* * *

Nad miejscowością G. zapada 
powoli ciepłą sierpniowa noc. Na 
schodach palaczyku. w którym on­
giś m ieszkał pruski junkier stoi 
grupka mąndolinistów w w ojsko­
wych m undurach. G rają „Marsz Lot 
ników", potem jeszcze jeden utwór, 
bisują, wreszcie schodzą z estrady.

• Trafili swoją grą do serc publicz­
ności — miejscowej ludności, jupa- 
czek z brygady Sp no i swych ko­
legów z obozu...

W chwilę później znowu huragan 
oklasków. K onferansjer zespołu, kol. 
Swoboda zapowiedział właśnie na­
stępny punkt programu, piosenka­
rza Staszka Płccharskiegn z Łodzi. 
Staszek nie tylko jest dobrym żoł­
nierzem i przodującym studentem  
Wydziału Łączności Politechniki 
Łódzkiej, ale również zdolnym śpie 
wakiem i... kompozytorem. Jego pio­
senki zyskały sobie wielką popular-

tym wszystkim co pozostało po gni­
jącym  ustroju.

Stoją przed nami poważne zada­
nia. Podstawą realizacji tych zadań 
jest świadomość, że jesteśm y współ­
tw órcam i nowej epoki w  dziejach 
naszego narodu, że stoimy po stro­
nie tych, k tórzy  bronią pokoju, że 
w tej walce o pokój jesteśm y coraz 
silniejsi i osiągamy coraz to nowe 
sukcesy.

Bronisław  MUSIELAK

ność na obozie. Już jest zupełnie 
ciemno. Trzeba wracać do obozu. 
Ju tro  zajęcia...

Próby odbywają się codziennie. 
Za kilka dni odbędzie się przysięga 
wojskowa, na której wystąpić ma­
my z nowym zupełnie programem. 
W międzyczasie czeka nas jeszcze 
wyjazd do zespołu PGR w Jarnoto- 
wicach, który przedterm inowo wy­
konał plan dostawy zbóż konsump­
cyjnych. Mamy dużo nowych m ate­
riałów dostarczonych nam  przez na­
szych opiekunów oficerów Wawrzy­
niaka i Góraja...

... Udało się. Oba występy już ■ 
pozo nami. Kilka tysięcy widzów — 
żołnierzy, studentów  z Gliwic, K ra­
kowa i miejscowej jednostki „prze­
chodziło“ szlak bojowy W ojska Pol­
skiego, szkicowany przez zespół w 
wierszach, piosenkach i recytacjach 
zbiorowych, śmiało się z sa ty r recy­
towanych przez Jacka Zelkowskie- 
go, słuchało piosenek śpiewanych 
przez Ju rka  Zientarę i...

* * *

... Jesteśm y już zespołem pieśni 
i tańca. Wczoraj wystąpiliśmy po 
raz pierwszy wspólnie z koleżanka­
mi z żeńskiej brygady SP z G. 
z którym i w ostatnią niedzielę pra­
cowaliśmy wspólnie przy żniwach. 
Basia Nowakowska z Warszawy w 
pięknym kujaw iaku podohała się 
n(e tylko publiczności, ale rów nież., 
niejednemu z członków zespołu.

Za kilka dni jedziemy do domu. 
Przed nami jeszcze ostatni występ. 
Tym razem dla uczestników obozu. 
Damy w nim najlepsze punkty na­
szego programu. Pokażemy w nim 
naszych przodowników, takich jak 
Józek Drożdż, Gienek Maehudera, z 
których mogliśmy brać przykład w 
czasie pobytu na obozie, przylepimy 
łatkę tym, którzy nawalili... Pokaże­
my nasz miesięczny dorobek.

* * *

... O statnie godziny na obozie. 
Przypom inam y sobie historię nasze­
go zespołu. Przesuwają się przed 
oczami kolejne występy — Wę- 
drzyń, Lubniewicza, Łagów, Jar- 
notowice, obóz... Trzy dwugodzinne 
prawie program y opracowane w cią­
gu niespełna 4 tygodni to dużo, ba 
nawet bardzo dużo. Co było moto­
rem zespołu, czyżby tylko chęć za­
bicia wolnego czasu? Nie, to chęć 
stworzenia wszystkim rozrywki i ra­
dość z twórczej pracy kolektywu.

Niełatwo szła początkowo ta  ko­
lektywną praca. Były nieporozumie­
nia, zatargi koleżeńskie, ale za­
pomnieliśmy o nich podczas praey. 
Wspólnie cieszyliśmy się z naszych 
sukcesów w wyszkoleniu bojowym, 
kiedy to np. Wiesiek Wicher w strze 
laniu z pistoletu zdobył 37 punktów 
na 40 możliwych wspólnie przeżyj 
waliśmy ‘śusielak shrdl cmfwcm 
zwartym kolektywem, nauczyliśmy 
się żyć w zespole.

* * *
... Wjeżdżamy do domu. Szkodą, 

bo zżyliśmy się bardzo. Zobaczymy 
się za miesiąc. Tak jak  pracowaliś­
my na obozie, pracować będziemy 
ną uezelni. Zespół pieśni i tańca 
czeka na nas. Zasilimy jego szeregi 
dla dobra naszego i uczelni...

Zbigniew Swoboda

Niedawno jeszcze z  niepokojem  szukali swych nazw isk na tablicy 
ogłoszeń K om isji Doboru Kandydatów na l rak studiów.

D ziś są ju ż  „ sta rym i' studentam i Już przecież miesiąc n a  Uczelni!

Historia, która sio jeszcze nie skończyła...
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Z a p r a s z a m y  do. . .  tańca

Zespół pieśni i tańca ożyw ia swą działalność
Rokiem przełomowym w życiu 

kulturalnym  naszej uczelni był rok  
1949, w  którym powstał chór m ęski 
i orkiestra. Zespoły te jednak do 
roku 1950 nie rozwijały się pomyśl­
nie pomimo, że dawały dość częste

technice i w  Gliwicach, ale i na te­
renie innych m iast naszego woje­
wództwa. W tym okresie następuje
zmiana dyrygenta i 
całego zespołu objął 
Gaj.

kierownictwo 
prof. Wacław

Wrocławiu. W międzyczasie chór 
m ęski i orkiestra dają audycję w 
Polskim Radiu w Stalinogrodzie.

Na Festiw alu we W rocławiu ze­
spół nasz, pomimo wysokiego pozio­
m u artystycznego nie powtórzył 
swego sukcesu krakowskiego. Przy­
pisać to należy przede wszystkim 
lepszemu przygotowaniu innych ze­
społów.

Zespół ma duże trudności organi­
zacyjne, przede wszystkim z ciągłym 
ruchem  członków zespołu, a w 
szczególności brak  nam  koleżanek w 
chórze i zespole.

W tym  roku chcemy uniknąć tych 
m ankam entów. Dlatego już od pier­
wszych dni roku akademickiego 
przystąpiliśm y do wytężonej pracy.

Chcemy zorganizować silny Zespół 
Pieśni i Tańca, o wysokim pozio­
mie artystycznym. W tym celu zwra­
camy się z gorącym apelem do 
wszystkich koleżanek i kolegów, by 
jak  najliczniej zgłaszali się do pra­
cy w naszym zespole, bo tylko w te­
dy będziemy mieli zapewnione lep­
sze wyniki na przyszłym Ogólnopol­
skim Festiw alu Studenckich Zespo­
łów Artystycznych. Równocześnie 
zwracamy się z prośbą do wszyst­
kich organizacji na terenie naszej 
uczelni, a przede wszystkim do Or­
ganizacji Party jnej ZU ZMP, oraz 
ZOA by nam w naszej pracy pomo­
gły.

Witold GIERYŃ 
Kier. zespołu pieśni i tańca

Chór m ęski Zespołu Pieśni i Tańca w czasie w ystępu na Placu Grun­
waldzkim

w ystępy na różnych akademiach. 
Ożywiona działalność obu tych ze­
społów datuje się dopiero od 1950 
roku, kiedy kierownictwo nad oby­
dwoma zespołami przejął kol. Zbi­
gniew Tofel. Pod jego kierownic­
tw em  w ciągu dwu następnych lat, 
oba zespoły rozwinęły się liczebnie 
oraz osiągnęły duży poziom arty­
styczny. Świadczyć o tym może fakt, 
że kiedy w 1952 r. został ogłoszony 
I Ogólnopolski Festiw al Studenc­
kich Zespołów Artystycznych w 
Krakowie, zespoły nasze wzięły w 
nim udział i odniosły duże sukcesy. 
O rkiestra symfoniczna licząca 40 o- 
sób zajęła I-sze miejsce, chór mę­
ski liczący 80 osób — IV miejsce. 
Od tego czasu zespoły nasze dawały 
liczne występy nie tylko na Poli­

Od tego m om entu rozw ija ożywio­
ną działalność istn iejący od roku 
chór żeński i zespół taneczny.

Rozpoczęła się praca nad przygo­
tow aniem  do II Ogólnopolskiego Fe­
stiw alu S tudenckich Zespołów Ar­
tystycznych. Pow staje myśl połącze­
nia w szystkich istniejących zespo­
łów w jeden  Zespół P ieśni i Tańca. 
Myśl tą  realizow ał KU ZSP, który 
przy w ybitnej pomocy Organizacji 
P arty jne j i 2JJ ZMP stworzył 200- 
osobowy Zespół P ieśni i Tańca. Ze­
spół ten  daje kilka występów, a na 
wojewódzkich elim inacjach studenc­
kich zespołów w Stalinogrodzie u- 
zyskał I m iejsce i tym  samym za­
kw alifikow ał się do udziału w II 
Ogólnopolskim Festiw alu S tudenc­
kich Zespołów Artystycznych we

Feralna „13“
Już starożytni tw ierdzili, iż  licz­

ba trzynaście przynosi nieszczęś­
cie. Pom yłka starożytnych m ędr­
ców sta je  się dopiero jasna skoro 
przeniesiemy się w  dzisiejszą rze­
czywistość. Bo czyż można nazy­
wać nieszczęśliwą 13-tką nr po­
koju DA przy ul. Gottwalda 12, 
który to pokój jedyny w  całym  
domu prowadzi działalność „kul­
turalno-oświatową“? —  Jasne, że 
nie. Program te j działalności jest 
nieco oryginalny. Pomijając re­
pertuar dzienny, p rzy jrzy jm y  się, 
jaki program  daje w yżej wym ie­
niony „zespół“ wieczorem.

Zbliża się godzina 23. M ieszkań­
cy domu akademickiego przygoto­
w ują się do snu. N iektórzy uczą 
się jeszcze, niektórzy udają się na  
spoczynek. W tem  rozlega się jak  
komenda, okrzyk: „hej baba ri- 
ba“l Rozpoczął się koncert m uzy­
ki „na dobranoc“.

K oledzy Ja n u sz K uśn ierz, Z yg -  
m umt M eln ik , J e rzy  K ossow ski, 
R ysza rd  T ru sz  z  B P  n ie  są  zw o­
lenn ikam i śp iew u  „unisomo“. O, 
nie. P łyn ą  d źw ięk i „przebojów “ l 
„szlagierów ", śp iew anych  na  U

W procesie wychowawczym jaki 
toczy się na Politechnice, niemałą 
rolę odgrywają zagadnienia kultu­
ralne. zagadnienia te przejawiają 
się w  życiu studentów  w postaci a- 
m atorskiej działalności artystycznej 
i w konsum pcji dóbr kulturalnych. 
Mimo, że już dawno praktyka wy­
kazała bezpodstawność twierdzemia, 
że teren uczelni technicznej jjest 
specjalnie niepodatny dla wszelkoej 
działalności kulturalnej, trzeeba 
stwierdzić, że mamy jeszcze witele 
do zrobienia na tym  odcinku. Zre;sz- 
tą  popełniliśmy tu ta j szereg powraż- 
nych błędów i mimo niew ątpliw ych 
osiągnięć, jakie mamy do zanoco­
w ania, bilans naszej prący ku ltu ra l­
nej jes t raczej ujem ny specjalnie 
na odcinku pracy masowej.

Istniejący Zespół P ieśni i Tańca 
od początku boryka się z poważny­
mi trudnościam i zarówno natury 
programowej, jak  również organiza­
cyjnej. Do takiego Zespołu powinni 
być przekazywani najlepsi spośród 
członków sem estralnych przy wy­
działowych zespołach kulturalnych. 
Takie jednak zespoły na Politechni­
ce nie istnieją. Nie istnieje zatem 
szeroka baza pracy kulturalno-maso- 
wej, która pozwoliłaby kierować do 
tego Zespołu w łaśnie najlepszych a- 
matorów, a drogą słusznej klasyfi­
kacji, uczynić prawo pracowania w 
Uczelnianym Zespole Pieśni i Tań­
ca sprawą ambicji każdego studen­
ta. Ta słabość masowego ruchu kul­
turalnego uwidoczniła się najw yra­
źniej w tym, że w ubiegłym roku

Inż. Maciej WirowskI

O lepszą pracę kulturalną
nie byliśm y w stanie urządzić uczel­
nianych elim inacji przed Festiwalem 
Studenckich Zespołów Artystycz­
nych. Dlatego też jeżeli nasz uczel­
niany Zespół Pieśni i Tańca ma się 
dalej rozwijać to musimy mu zape­
wnić stały dopływ najlepszych 
członków zespołów sem estralnych. 
Oczywiście nie będzie to możliwe 
bez energicznej rozbudowy am ator­
skiego ruchu kulturalnego w tere­
nie i to zadanie jest jednym  z naj­
ważniejszych stojących przed orga­
nizacją ZMP-owską i ZSP.

Należy również zdecydowanie zer­
wać z dotychczasową jednostron­
nością ruchu  amatorskiego, w yraża­
jącą  się chociażby w tym, że obok 
dużego Zespołu P ieśni i Tańca ist­
n ieją  „karłow ate“ zespoły żywego 
słowa, brak  jes t zupełnie solistów.

K westii program u należałoby po­
święcić osobny artykuł. Tutaj w ar­
to tylko zwrócić uwagę naszych ak­
tyw istów  kulturalnych na olbrzymią 
skarbnicę ku ltu ry  narodow ej, i na 
najlepsze osiągnięcia ku ltu ry  ogólno­
ludzkiej. Trzeba pam iętać, że od­
powiednio dobrany program  ma u- 
czyć naszą młodzież miłości ojczy­
zny i proletariackiego in ternacjona­
lizmu, ma wiązać ją  nierozerwalnie 
z w alką o pokój i postęp, ma rozwi­
jać je j sm ak estetyczny i dawać jej 
dużo zdrowej emocji i radosnego

J!
głosy. N ic nie szkodzi, że bursa 
nie je s t zradiofónizowana — głos 
rozchodzi się i tak doskonale. N a ­
wet nieco za głośno.

Tak też pomyślał jeden z m iesz­
kańców DA i zwrócił kolegom z 
pokoju n r  13 uwagę, że konkursy  
śpiewackie w ygryw a się nie siłą 
głosu lecz hai-monią tonów. Ze­
spół 4-ch śpiewaków był oburzo­
ny :

Jak to. Ładnie to tak p o d s ł u ­
c h i w a ć ?

Pozostawmy bohaterów naszej 
notatki słuchaniu w yrzutów  skru ­
szonego sumienia, a przenieśm y 
się do sekretariatu ZU  ZM P i do 
biura kieroumika ZOA. Tak to­
warzysze z Z U  ZM P i ZO A, nale­
ży zaopiekować się świetlicami w  
domach akademickich i  życiem  
kulturalnym  w  grupach studenc­
kich. Może da się bezmyślne k rzy ­
ki zastąpić zajęciami świetlicowy­
m i wieczorynkami w grupach dys­
kusjam i nad film am i i książkami, 
o co byśmy bardzo, w imieniu  
wszystkich mieszkańców DA pro­
sili. (Ge)

wyżycia w twórczej pracy. Ważne 
jest także to, aby w szystkie zespoły 
występowały publicznie, by dały się 
poznać szerokim rzeszom studentów.

O ile w studenckiej twórczości ar­
tystycznej mieliśmy pewne osiągnię­
cia, to w  dziedzinie umożliwienia 
studentom  oglądania im prez arty ­
stycznych nie tylko nie mam y żad­
nych sukcesów, lecz od kilku lat 
tracim y to, co uzyskaliśm y dawniej. 
W latach 1948-51 zakupywaliśmy ca­
łe przedstaw ienia operowe w  Byto­
miu, organizowaliśmy koncerty wy­
bitnych solistów, byliśmy poważną 
częścią słuchaczy koncertów  Filhar­
monii, mieliśmy wreszcie w łasną bi­
bliotekę beletrystyczną. Dzisiaj mi­
mo posiadania przez nasze miasto 
sceny (której dawniej nie było) mi­
mo tego, że mamy tu  Operetkę, czę­
ste występy Opery i Teatrów  nie 
zdobyliśmy się w ciągu ostatnich 
dwóch lat na zakupienie ani jednego 
przedstaw ienia, chociaż ilość studen­
tów poważnie wzrosła, a zapotrze­
bowanie na tego rodzaju imprezy 
jest olbrzymie.

Tolerowanie takiego stanu rzeczy 
nadal jest niemożliwe. Studenci ma­
ją  prawo korzystać z teatru , opery 
itd., a zadaniem  ZSP jest im  w tym 
dopomóc.

Jest jeszcze jedna dziedzina życia 
kulturalnego, która leży odłogiem —

czytelnictwo. A przecież dobra 
książka jes t najlepszym  przyjacie­
lem, przyjacielem , który uczy jak  
żyć, jak  pracować i walczyć. Istnia­
ły próby dyskutowania o książce w 
grupach studenckich lub organiza­
cjach ZMP-owskich, lecz nie znala­
zły one szerszego oddźwięku. Czy­
telnictwo, które ma tak  olbrzymie 
znaczenie dla politycznego i kultu­
ralnego rozwoju jednostki musi się 
stać centralnym  punktem  naszej 
pracy kulturalnej. Należy doprowa­
dzić do utworzenia studenckiego 
K lubu Literackiego, który stałby się 
ośrodkiem prom ieniowania czytel­
nictwa na całą uczelnię, poprzez 
wieczory autorskie czy prelekcje li­
terackie. Należy także wystąpić do 
Biblioteki M iejskiej ze stanowczym 
żądaniem utworzenia na politech­
nice oddziału tej placówki. R ektorat 
niewątpliw ie dopomoże w znalezie­
niu odpowiedniego pomieszczenia 
dla takiej biblioteki.

Czy sprawy tu  poruszone są spra­
wami wyłącznie organizacji studenc­
kiej? — oczywiście nie, są to spra­
wy niezm iernie ważne także dla u- 
czelni, która jes t żywotnie zainte­
resowana w kształtowaniu oblicza 
m oralno - politycznego studenta, a 
nie tylko jego sylwetki zawodowej. 
Ograniczanie roli Uczelni do tej o- 
statniej funkcji jest ogromnie szko­
dliwe, bo zależy nam  wszystkim, by 
m ury naszej uczelni opuszczali nie 
tylko w ybitn i fachowcy lecz także 
ludzie głęboko kulturalni, dlatego 
oczekujemy pomocy na tym odcin­
ku.
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P rze d  uczelnianą konferencją 
te o re tyc zn ą

Przy Zarządzie Uczelnianym ZMP 
powstał K omitet Organizacyjny Kon 
ferencji Teoretycznej. S taraniem  
Komitetu odbędzie się na naszej 
Politechnice konferencja naukowa 
pt. „Zaostrzenie się ogólnego kryzy­
su kapitalizmu na obecnym etapie.“

Z a w ia d o m ie n ie
Prezydium  Z V / Z M P  ogłasza, że 

w dniu 7. X . 53 r. (środa) o godz. 
15,30 w  gmachu Inż.-Bud., sala 
309 ( I I I  p .) odbędzie się

P L E N U M  Z U  ZM P
R efera t pt. „Zadania Uczelnia­

nej Organizacji Z M P  w  świetle 
X II  Plenum. ZG ZMP“ wygłosi 
przewodniczący Z U  tow. A ntoniak  
Jerzy. N a  P lenum  winni przybyć  
w szyscy członkowie Z U  i zastępcy, 
in struktorzy Z  U oraz przewodni­
czący Zarządów Kół.

Zarząd Uczelniany 
Zw iązku Młodzieży Polskiej

Na tem at ogólny złożą się następu­
jące podtem aty:

1. Istota i cechy kryzysu kapita­
lizmu.

2. Światowy obóz pokoju, demo­
kracji i socjalizmu.

3. Kryzys światowego systemu 
kolonialnego.

4. Etapy ogólnego kryzysu kapi­
talizmu.

5. Rozpad rynku światowego jako 
najważniejszy, ekonomiczny wy 
nik Ii-ej wojny światowej.

6. Światowy ruch obrońców poko­
ju, a zagadnienie nieuchronno­
ści wojeń w imperialiźmie.

7. Państwa imperialistyczne w ob­
liczu kryzysu ekonomicznego.

8. Rola klasy robotniczej i partii 
komunistycznej w walce o su- 
weronność narodową i prawa 
demokratyczne w świetle prze­
mówienia tow. Stalina na XIX 
Zjeździe KPZR.

9. Podstawowe prawo ekonomicz­
ne współczesnego kapitalizmu.

Udział w konferencji teoretycznej 
polega na obraniu sobie jednego z 
podtem atów i napisaniu pracy na 
obrany podtem at. Zapisy przyjm uje 
K omitet O rganizacyjny przy ZU 
ZMP.

Biorąc udział w konferencji teore­
tycznej podnosisz swój poziom ideo­
logiczny.

Uwaga fo tograficy
Wzorem ubiegłego roku Zakład 

Fotografiki D okum entarnej i N au­
kowej Politechniki Śląskiej organi­
zuje w listopadzie i w grudniu br. 
II Zbiorową W ystawę Fotografiki. 
Udział w niej mogą wziąć wszyscy 
pracownicy i studenci naszej uczel­
ni.

Tem atyka zdjęć dowolna: widoki
z wczasów, folklor, pejzaż, arch itek­
tura, zdjęcie o charakterze nauko­
wym.

W ystawa o tak  urozm aiconej te­
m atyce będzie na pewno in teresu ją­
cym przeglądem wyników prac foto- 
amatorów  za okres dzielący ich od 
poprzedniej wystawy.

Duże znaczenie propagandowe II 
w ystaw y fotografiki powinno zachę­
cić wszystkich miłośników fotogra­
fiki, a szczególnie młodych fotogra­
fików naszej uczelni do zgłoszenia 
swych prac na wystawę.

K o m u n ik a ty
Z aw iadam iam y , że z d n iem  26. IX. 

1953 r. Z arząd  U cze ln iany  T. P . P. R. 
p rzen ió sł sw ą sied z ib ę  do S tu d e n ­
ck iego  D om u K u ltu ry  I I  p ię tro , p o ­
k ó j N r  224 do 225.

D nia 2. X. 1953 r. o  godz. 20 w  sali 
z eb rań  Z arzą d u  U cze ln ianego  T ow a­
rzy stw a  P rz y ja ź n i P o lsko -R ad z iec­
k ie j, o dbędzie  się  o d p ra w a  Z arządów  
W ydziałow ych i  D elegatów  S em e­
s tra ln y c h  T. P . P . R.

Z arząd  U cze ln iany  Z w iązku  M ło­
dzieży P o lsk ie j, zaw iadam ia , że dn ia
2. X. b r. o godz. 20 w  p o k o ju  in ­
s tru k to rsk im  ZU ZM P odbędzie  się 
o d p raw a  p rzew odn iczących  Z arządów  
S em es tra ln y ch  w szy stk ich  la t  s tu ­
diów . O becność bezw zg lędn ie  obo­
w iązkow a.

P rzew o d n iczący  ZU ZM P 
Antoniak Je rz y

Próbne zdjęcia należy nadsyłać w 
formacie 13 x 16 na papierze z po­
łyskiem bez retuszy wraz z negaty­
wami w kopercie z wyraźnym  na­
zwiskiem i adresem  autora do Za­
kładu Fotografiki D okum entarnej i 
Naukowej Politechniki Śląskiej w 
gm achu Inżynierii Budowlanej przy 
ul. Stalinogrodzkiej, pokój n r 8, ptr.

Ostateczny term in przyjm ow ania 
zgłoszeń upływa z dniem 30. X. 1953 
roku.

Na marginesie 
zmiany siedziby 

przez gliwicki AZS...

Nareszcie zostanie zmieniona 
propagandow a w ystaw a jaką 
AZS urządził przed k ilku  la ty  
by ukazać studentom  1 spcłeczeń 
stw u Gliwic sw oje osiągnięcia i 
p lany  na przyszłość. Osiągnięcia
— w postaci pucharów  i dyplo­
m ów szybko zostały wycofane 
praw dopodobnie na sku tek  spu ­
stoszenia jak ie poczyniły w  ich 
w yglądzie czas i słońce, plamy
— te jeszcze szybciej przestały 
być .aktualne i p rzydatne i s tra ­
ciły swój efekt propagandowy. 
Z resztą i ta k  nic n ie  było w idać 
przez zakurzoną szybę. Dzisiaj 
w ystaw a zostanie zmieniona, 
oczywiście, bo AZS opróżni ją 
praw dopodobnie z n ieaktualnych 
eksponatów .

SPORT -  SPORT — SPORT — SPORT — SPORT

Bilans rocznych osiągnięć AZS Gliwice
Miniony rok akadem icki był dla 

gliwickiego okręgu Akademickiego 
Zrzeszenia Sportowego rokiem  du­
żych osiągnięć na polu umasowienia 
ku ltu ry  fizycznej w śród szerokich 
rzesz studenckich. S tarano się w  ca­
łej rozciągłości wprowadzić w  ży­
cie następujące słowa: „Główne za­
dania zrzeszeń sportowych — to u- 
powszechnienie kultury fizycznej i 
podniesienie poziomu ideowego oraz 
wychowawczego ruchu sportowego“. 
Słowa te w yjęte z historycznej u- 
chwały K om itetu Centralnego, wy­
tyczają główne linie rozw oju kultu­
ry fizycznej i sportu jako nierozłą­
cznej części wychowania socjalisty­
cznego.

Głównym celem zorganizowanej w 
m aju br. po raz pierwszy na gli­
wickiej uczelni spartakiady było 
wciągnięcie do upraw iania sportu 
najszerszych mas studentów.

AZS — Gliwice prowadzi pracę 
sportową, w 16-tu istniejących sek­
cjach sportowych. Postawiona „na 
(

roi, który wespół z trenerem  sekcji, 
Szynkolewskim oraz Przyszlakiem, 
Toiflem i Sawczakiem wchodzi w 
skład zwycięskiego zespołu drużyno­
wego akad. m istrzostw  Polski w ko­
larstw ie. W zakończonym niedawno 
13-to etapowym Wyścigu Dookoła 
Polski jedynym  przedstawicielem  ko­
larstw a akademickiego jest repre­
zentant AZS — Gliwice — Szynko- 
lewski.

Sekcja lekkoatletyczna została 
przez WKKF wyróżniona za wybit­
ne osiągnięcia w lekkoatletyce za 
rok ubiegły, a nazwiska Fabrykow- 
skiego, Holajna, Czajkowskiego, 
Wojtowicza, czy Strzemińskiego lub 
Barana znane są w całej Polsce.

Sekcja motorowa legitym uje się 
też poważnymi w ynikami w skali 
ogólnokrajowej, zajm ując na mi­
strzostwach Polski w roku 1952 — 
IV m iejsce po CWKS-ie. Zdobycie 
przez kol. Jonasza mistrzostwa i kol.

M asowy pokaz g im nastyczny A Z S na boisku Górnika 
w ramach I  Spartakiady Uczelnianej

Gliwicach

nogi“ przez nauczyciela W-F i tre ­
nera kol. Jelickiego sekcja gimna­
styczna ma już bardzo poważne o- 
siągnięcia, na co w poważnej mierze 
wpłynęło zorganizowanie przez jej 
członków pokazu gim nastyki przy­
rządowej, w  którym  wzięli udział 
nasi olimpijczycy. W ram ach poka­
zu kol. Sobala, reprezentant i m istrz 
Polski opowiedział studentom  o w ra­
żeniach odniesionych na olimpia­
dzie i w  czasie spotkania z przodu­
jącym i gim nastykam i radzieckimi. 
Opowiadania jego przeplatały popi­
sy, wykonywane przez takich gim­
nastyków, jak  Rokosza, Świątek, Ko­
rzonek, Świerży i inni. Po imprezie 
tej wzrosło wśród studentów  zain­
teresow anie gim nastyką, czego do­
wodem może być duży napływ 
członków do sekcji.

Sekcja szachowa zdobyła w ub. 
roku drużynowe wicemistrzostwo 
Polski. Kol. Holuj Krystyna zdobyła 
ostatnio po raz trzeci z rzędu mi­
strzostwo Polski i tym  samym u- 
zyskała ty tu ł m istrza sportu.

Sekcja ping-pongowa zakwalifiko­
wała się do klasy wojewódzkiej, zaś 
członkiem jej jes t akadem icki m istrz 
Polski — Kubaczka.

Sekcja piłki siatkowej zakwalifi­
kowała się w bież. roku do półfina­
łów m istrzostw  Polski, gdzie w  sil­
nej konkurencji odpadła z dalszego 
udziału w bojach o ty tu ł mistrza.

Sekcja kolarska ma w śród swoich 
członków akademickiego m istrza 
Polski w  kolarstw ie szosowym na 
rok 1953. Je s t nim  kol. Madaj Ka-
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Grabiańskiego — wicemistrzostwa 
Polski jest dużym sukcesem.

Należy jednak stwierdzić, że w 
pracy koła istn ieją także niedocią­
gnięcia i braki. Nie we wszystkich 
dziedzinach sportu doceniało się za­
sadniczą rolę sportu, jego treść wy­
chowawczą, w kształtowaniu socja­
listycznego człowieka. W sekcji siat­
kówki m ęskiej stworzono elitarną 
szóstkę asów i nie dopuszczono do 
swego grona nikogo, stw ierdzając iż 
nowowstępujący reprezentują słaby 
poziom. Nie pomyślano o tym, aby 
stworzyć sobie silne zaplecze i silny 
kolektyw sekcyjny.

Poważnym brakiem  w uświado­
m ieniu zawodników jest to, że za­
wodnicy nie szanują sprzętu spor­
towego, używając go do celów pry­
watnych. Do niedociągnięć zaliczyć 
należy również słabą pracę sekcji 
szermierczej, której trenerem  jest 
wychowawca doskonałych szermie­
rzy w innych zrzeszeniach — ob. 
Franz.

Sekcje tenisa ziemnego i piłki no­
żnej w ykazują słabą pracę i nie po­
siadają dotąd żadnych wyników.

W ten sposób przedstaw ia się pra­
ca Akademickiego Zrzeszenia Spor­
towego przy Politechnice Śląskiej 
w ostatnim  okresie. Mamy nadzieję, 
iż w najbliższym czasie zlikwidowa­
ne zostaną wymienione braki i m an­
kamenty, a słabo pracujące sekcje 
przystąpią z nowym rokiem szkol­
nym do ożywionej i produktywnej 
działalności.

Janusz KELLER


